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Lwów, 2 czerwca. 
aicrespondent wtojeam; „Gazety Porannej11 do- 

noFi ze Stryja,- 
Gen. Iv jó łd im ie x  przenosi swoją siedzibę z 

Przemyśla do Lwowa. Część biur kwatermi- 
strrr&twa wróciło ju t tam z powrotem. Bohater* 
aki obrońca Lwowa od oblężeni a ruskiego przy* 
był wraz s b swoim sztabem w niedzielę pi<td  
południem pociągiem rpecyalnym.

Lwów . tPAT) Dziś o godz. 12 w  południe przy­
jechał do Lwowa, z całym sztabem gen. Iwasz­
kiewicz, N a  hasło dane wczoraj ponzez kiomitet 
obrony narodowej i  prezydyum nnesta ludność 
tukrst.u. Lwowa, wdzięczna za oswwbodt&emie gro­
nu ponzez komenderuj ącegio generała utworzyła 
szpaler wzdłuż całej drogi i  dworca kolejowego 
do miasta N a  głównym dworcu kolejowym  
przed przybyciem pociągu zeorało się prezy- 
i y d u  miasta, gen. Jędrzejowski, dowódca dy* 
WŁzyi lwowskiej, szef kwatermistrzowstwa. gen. 
CtraandowiSiKi, wicepreż. maimjiestmetwa G rodzi- 
tiki, Rada miejska to oorpore, komitet, obrony 
Oarodoiwej, komitet pań, bardzo liczny zastęp 
olitoerów oraz honorowa kompania wugs&owo. 
Punktualnie o 12-ej w  południe przybył pociąg 
wiozący gen. Iwaszkiewicza i  iego sztab ze 
Stryja. W  chwili gdy pociąg zajechał do hali 
ustawiona na dworcu kolejowym orkiestra za­
grała „Jeszcze Polska nie zginęła'. Pierwszy 
podszedł dó wysiadającego gen. Iwaszkiewicza 
j 1 tont miasta, i wygłosił przemówienie, w  
kłóren* dał wyrazi radości, że mtasto może po­
witać w  swoich miniach zasłużonego dowódcę, 
„klbry je rrooinił od udręki i  dał początek zwy­
cięskiemu pochodowi naszych wojsk w  celu o> 
fcwtibudzenia kruju. Zebrani na dworcu kolejo­
wym obywatele miasta Lwowa wyrażają gene- 

'raiow i swoją wdzięczność za1 oswobodzenie i

postanowił) dzień ten uczcić bardzo uroczyście.
Na to przem ów ien ie gen. Iw aszk iew icz pow ie­
dział, że dziękuje za  w szystk ie dow ody sympa­
tyk  i  za owacye. Jest szczęśliwy, że może stanąć 
w  tym  bohaterski n: giibcfitfe i

SCHYLIĆ CZOŁO PRZED  DZIEĆM I I KOBIE­
TAMI,

które w  obionie Lv ow a od .samego jeocłsątku 
walczyły. Generał zaznaczył dalej, żę nie on 
wywalczył wolność * Lwowa i wyswobodzenie, 
ale żołnierz polski i wzniósł okrzyk: Niech żyje 
armia polska i  bohaterzy lwowscy .

(jenerał przeszedł następnie przed front kom* 
pani) houorou ej i odebrał raport, puczem pod­
szedł do szeregów inwalidów wojennych pol­
skich, którzy? utracili ręce względnie nogi w  
ostatnich walkach o Lwów. Generał z każdym  
z nic rozmawiał i wypytywiał o szczegóły. N a ­
stępnie oświadczył gen. Jędrzejswki, że otrzy­
mał znaczniejszą ilość morgów ziemi do dys- 
pozycyi i w najó iiż-z\m  coas&e rozpocznie ak- 
cye, celem obdarowania inwalidów polskich, 
wałczących w  omenie Lwowa. Potem udał się 
genrał przed dworzec kolejowy, gdzie zebrały 
się olbrzymi tłumy, które powitały generała 
owacyjnymi okrzyk rmi. Generał stojąc w  auto­
mobilu pełnym kwiatów, dziękował za' Owacyę 
i wzniósł okrzyk, na cześć Lw ow a Wśród nie­
ustających owacyjnych oklaskJw i okrzyków  
odbył się ten prawdziwie Lym nialny w jazd gen. 
Iwa£złUew*cza do W asta . Główne ijice  tyły  
przyst.ojwne chorągwie m i a  po obu stronach 
chodników stały szpalery straży obywatelskiej, 
publiczności i młodzieży szkolnej, W  ten spo­
sób dojechano do pan miko. Mickiewicza położo­
nego naprzeciw betelu froi cuskiogo, kwatery 
sztabu.

ibory oo sojom w Galicyi M hoiyj nie odbędą się.
W  n u a m i (telcf.). (M ) W yb o ry  w  G alicy i i mu byłych  posłów do austryackiej Rady pań- 

schudnie,j, na m iejsce wprowadzonych do Sej- ! stwa, nie są zamierzone.

W arszawa ft.ełef.). (M) Z  A n g lii powrócił dy- 
‘ ekioi- Zw iązku stowarzyszeń spożywczych, p. 
^iieiczarski, który w wywodzie, udzielonym  
‘ •ziennikarzom, oświadczył, że kooperatywiści 
a'ńy ielscy, posiadający olbrzymie kapitały i  ży- 
" i ę c y  de polskiej kooperacji zaufanie, oparte 
ba wspólności idei, przyznali Ewiązaowi stowa­
rzyszeń spożywczych kredyt do wysokości 100 
tysięcy funtów szterlingów. Dc czasu uregulo­
wania waluty polskiej i nawiązania stosunków- 

bankam i angielskimi, wszelkie wpływy, osią- 
^hięte ze sprzedaży towarów, otrzymanych u 
^hgiii, będzie się lokować na rachunek koope- 
^ ty w  angielskich w  jednj m z bamrów polskich

I
Po pokryciu otrzymanego kredytu będzie można 
otrzymać nowe transporty towarów na dalszy 
kredyt. Dotąd zostało zam ówionych 100 wago­
nów ryża, 10 wagonów kawy, 10 wagonów her­
baty, 2 wagony pieprza, 1 wagon tytoniu, kiikE 
wagonów towa/ów kolonialnych, kdka wago­
nów mydła zwykłego i toaletowego, nici* To­
warów „uorymbergsIuch“, materyałów na c ara 
nia, kilkadziesiąt tysięcy par obawia, craz roz­
maite smakołyki. Tow ary te przybędą z kon­
cern czerwca i w  sprzedaży detalicznej koszto­
wać mają 6G—7P procent 'niej, niż na rvnku 
warszawskim.

Ma

Pogróżki Niemiec skierowano są przeci# Polsce.
**aryż (P A T ). Havas donosi: O m aw iając po 

^ lożk i n iem ieckie co do. obmowy podpisania 
. *Liafn  pokojowego, pisze „ le m p s 1, że sprzy- 
herzeńcom me grozi niebczrńeczeństwo co do 
^hego brzegu rzek i Renu, lecz raczej co do

Gdańsk znajdow ał się w  nasz om ręku, nie da- 
wamoby nam dostępu do niego przez teryloryurn 
n iem ieckie. Ruch em ancypacyjny pow inien się 
by ł rozw inąć bez zatrzymania. M usieliśm y za­
w rzeć rozejm , k tóry ram  został nakazany. M o­
carstwa, które do tego dopro.wadziłyy które 
wstrzymały rozpęd dzielnicy W ielkopolskiej" ■& 
zrzucenia znienaw idzonego tyrana, w zięły na 
siebie ciężką odpowiedzialność dokonania tego. 
co m ógł dokonać sam zapał i patryotyzm .

Śląska Górnego i Polski. Wojskom pruskim wy­
starczy przesunąć się o 40 km., aby zagarnąć za­
głębie, które dostarcza węglu Polsce, przez co 
byłyby sparaliżowane koleje i fabryki polskie.

^emcy liczą się jedynie zfaktamf dokonanymi
V -^ a*szawa
M m  ■
i  ,K u ryer 
tę Po lacy 
i ""Sicjjzówkę

(tclef.) (M) Naw iązu jąc do odpo- . skłonić Niemcy do liczeni; się z nami. Gdyby 
niem ieckiej, udzielonej radzie cztered i, pouobnie, jak W ielkopolska, zajęty został Śląsk

P o lsk i11, że z n iem ieckiej odpo- Górwy, warunki pokojowe niem iecki^ getiz łyby
mogą dla siebie wyciągnąć tylko się z oddaniem nam śląska, podobnie, jak  godzą
że jedynie faktn dokonane mogą się na oddanie uran Poznańskiego. Gdyby także

NIEDOSTATECZNE U ŚW IAD O M IE1E GSÓLU. 
G ALICYA W SC H O D N IA  W  COFKACH. — SIŁA  
Ż Y W IO Ł U  PO LSKIEG O . - - E Ć W N O U PR A W - 

KlTJ.Nl.fc

Kraków, ż czerwca.
Sprawa, wykreślenia przyszłych gren ie Polski, 

o któifę prócz ofiarnych bojów toczonych na 
froncie prowadzić muszą, niemniej moż'e ciężką 
kam panię uyplomnci na: i w Paryżu nie znaj­
duje wśród znacznej części 7:-a?zego społeczeń­
stwa, dosc silnego zrozum ienia. jakich domaga 
się cd każdego czującego P o :aka niesłychana 
doniosłość dokouywująccgn ?i«* ak tu . Mieszkań­
cy zwłaszcza centralnych prowincyi naszego 
kraju, zażywający v/zg?ętlr ego spokoju i bezpie* 
czeustwa, nie zdają sobie sprawy z licznych i 
groźnych bomplikacyi, piętrzących się w  chwili 
dokoła najprostszych nawet zagadnień przy­
szłego naszego bytu; skutkiem przewrotnych 
Intryg odwiecznych wrogów naszych i zachłan­
nej chciwości sąsiadów. A jednak m usim y sobie 
jasno uprzytomnić, że naród, któryby oozwo.li t 
zadzierzgnąć dokoła c(Iradzającągc się o rgan i­
zmu państwowego, duszący powróz, jakim usi­
łu ją  opasać Polskę Rnsini, N iem cy i Czesi, m u­
sia łby z góry zrezygnować ze wszelkich maitóoń 
o istotnej niepodległości. Musim y zrozum ieć ja* 
sno, że o każdą piędź ziemi polskiej, o każdą 
setkę dusz ludzkich, zagrożonych wynarodowie­
niem walczyc- mvs-n_y z niezłomną energią i 
świadomością celu, dopóki nic osiągn iem y m i­
nimum przyna jm niej niezbędnych warunków, 
które zapewnią państwu polski miu zdolność 
norm alnego rozwoju. Aby jedi-ak ten cel o-siąg 
nąć, jn iisnu y przedewszystkiein zrobić ohra- 
chunel sił własnych i zdać sobie dokładnie 
sprawę, do jakich granic sięgać mogą i po\zin- 
ny słuszne uasze żądania, co jest prawem  na* 
szem, którego pow inn iśm y pilr.ie strzed-z i ud 
którego odstąpić nam nie wolno, pod p ro ią  cięż- 
k.earo zarzutu lekkom yślnej iiieobalości i pra- 
v/ie zdrady. Lsw iadom ien je' jo gó łu  poil iym  
wzgłedem  jest jeszcze dotąd u nas barrtzo uie- 
dostateczne ze w zględu  zwłaszcza na powagę 
chw ili. Panuje przedewszystKiem  wdeł-ka po­
garda cyfr, o które się przeważnie n ikt nie tro­
szczy, przy ferowaniu  najbardnej stanowczych 
w yroków , które te:: w ypadają  bardzo różnie, 
stosownie do osobistych upodobań, lub pa-rtyj* 
uego zabarwienia. A j j-w ia ż . cy Wy m ają potęż­
ną wymowę, a choć nie one ty iko  rozstrzygają, 
p rzy ułożeniu stosunków m iędzynarodowych, bo 
prć-cz nich wchodzą jeszcze w  grę tak ważno 
czynniki jak  kultura, etyka, zdolności organ i­
zacyjne, to jednak statystyka dopiero daje re- 
ome podstawy tym  um ysłowym  wą^tościom 
Zobaczm yż w ięc jak się przsasfawia ta staty­
styka narodowa w  Salicyl wschodniej i czy jest. 
ona rzeczyr iście tak korzystną dla Rusinów: 
jak  to usiłu ją przedstaw ić rusińscy działacze. 
Otóż podłng ostatniego spisu urzędowego doko­
nanego przed wyjną w roku f910, liczba Poła* 
ków zamieszkujących Galicyę wschodnią tai 
jak ją sofcie wyobrażają Rnsini, t0 jest począw­
szy od Unit San, po Rnkowinę wynosiła 2,780.000 
Jest to cyfra, bandzo wysoka i zape^miiaiąca 
nam pełną równowagę, w  stosunku do Rusi­
nów; lecz nodnoszone są zarzuty, iż nie jest to. 
całkiem  ścisły obrachunek, ponieważ w  czasie 
ostatniego spisa praw ie wszyscy żydzi zapisali 
się jako narodowości polskiej. P rzy jm ijm y  j«-
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A »ak  um yślnie drugą ‘-krainy ewentualność, 
odtrąćmy od .powyższej sarny wszystkich  żydów
i. j. 500—600 łysięcy będziemy mieli jeszcze i 
lak 2* 180.000 polskiej ludności ożyw ionej n a j­
gorętszym duchera palryoiyczuym , .którego tak 
licMifi dowody złożyła, w rzasie inwazyi ukra­
ińskiej. O te więc 2,280.000 rodaków naszych 
zagrożonych w  najdzikszy sposób w najświęta 
szych i najsłcszniejszych prawach, należnych, 
każdemu narodowi, toczy się dziś walka oręż­
na; dla nich zabezpieczyć musi państwo polskie 
normalne warunki byłu. Stworzonym  być musi 
stan rzeczy, który un iem ożliw i raz na zawsze 
dzikie eksperyment a zachłannego nac jon a lizm u  
ruskiego i da cbu narodom równą możność ist­
nienia obok slabie, przy jak najlepszych warun­
kach dla ekonomicznego i duchowego ich roz­
woju. 2,280.000 ludności io olbrzymi walor w  
życia danego narodu, co się najlep iej da oce­
nić przez porównanie tej cy fry  ze statystyką, in ­
nych narodów . 7 tak naprzykład cala. ludność 
N orw eg ii w ynos i 2,357.7W. Daniu liczy 2,759.076 
ludności, różnojęzyczna Szwajoa; ya 3,765.123. 
Sułgarya i Serbia przed w ojną: każda, po 4
przeszło miliuny. Jak w idzim y w ięc przy le j, 
lub nieco ty lko w iększej ilości mie&zkańców' 
cały szereg państw prow adzi życie samoistne i 
żadnemu z tw orzących  je  nrrodów nic przyszło 
by % pewnością, na m yśl lekceważyć i bagateli­
zować najdrobniejszej nawet grupy swych oby­
wateli, dlatego tylko że położenie geograficzne 
i spuścizna dziejowa, splotła ich życie z losa­
mi innego pogranicznego narodu. Każdy kraj 
ma swojo krosy o ludności, m ieszanej, bo życie 
nie jest m artw ą cytrą, .mitteiinuyczną. i Polska! 
więc wyjątkiem być nie może-

U regu low anie tego życia  kresowego jest i po­
zostanie w  przyszłości joduj m z. m ijważmej* 
szych zadań jak ie  czekają iiccsz, rząd  i w ymagać 
będzie nieprzerw anej czu jności z jogo strony. 
Lecz w róćm y jeszcze do cyfr.

Żywioł polski nie jest bynajmniej ugrupowa­
ny we wschodniej Galicyi w jednej części tej 
ptfnrlneylt lecz podobnie, jak i ruski rozrzneony 
]«s t  po całym obszarze kraju w ten sposób, że 
oba narody przeplatają, się >; sobą na kształt 
szachownicy. Stąd w szelka idea. rozgraniczen ia 
jakiejś polskiej i  rusk iej s fery  jest zupełnie fan- 
aafitycŁuym pomysłem Rozgraniczenie takie 
pociągnęłoby za sobą pokrzywdzenie jednej lub  
drogiej strony, jest więc z tego powodu nie do 
pomyślenia. N ajlep ie j to w ykażą  cy fry  ludności 
w poszczególnych powiatach. I lak naprzj kkid. 
uue tylko L w ów  posiadaj olbrzym ią większość 
ludności polskiej, 172.580 na 21.769 lUisiuów, ale 
t euly powiat lwowski wykazuje absolutną 
większość polską t. j. 75 procent, podczas gdy 
powiat gródecki położony na zachód od Lwowa  
bliżej więc czysto polskich obszarów, wykazuje 
) a i  tylko 35 proc. polskiej ludności. Ziem ie na­
tomiast wysunięte głęboko na wschód i połu­
dnie, jak powiaty Buczacki, Skałacki, Trębo- 

wykazują znaczną przewagę żywiołu 
jo przekraczającą 50 proc, ogółu łudnos 

—  pow. Husiatyński leżący na samej gra- 
uiey rosyjskiej Uczy 46 proc. Polaków, pow. zaś 
Sanocki, tak bliski zachodnio-galicyjskiej sfery, 
wykazuje niespodzianie 45 proc, Rusinów. Cy­
fry te wykazują jasno, że w czasie 10 w iekow e­
go współżycia żywioły polski i ruski zatniesz* 
kujące obszary stanowiące dzisiejszą G alicy? 
wschodnią, nie unikały ń ę  wznjemnie, lecz 
(M ala ły  w sąsiedztwie zostawiając nam ten u- 
kład Bil jako spuścizno dziejową, z którą się 
dziś liczyć musimy. Przynależność państwowa, 
do Polski, która jest także spuścizną, dzie jow ą 
<Ba tych ziem, nie przeszkadza rów noupraw nie­
n iu  obu narodów, co nastąpić musi bez przy­
stan ia  roli dominujących, którem u z  nich bez 
względu na olbrzymią wyższość ku lturalną P o ­
loków łub nieznaczną przew agą liczebną Rusi* 
mów, o której pomówimy pcuieżj. Smutne do­
świadczenia ostatnich m iesięcy w ykaza ły  aż 
nazbyt dowodnie jak dalece chce są Rusinom  
■ajeimnentarnlejsze pojęcia tolerancji i  posza­
nowania obcych przekorań. Prosta  w ięc  rzecz, 
śe tylko rząd polski w prow adzić tu może i  u- 
trrymać etan prawny, który za dowolni oba n a ­
rody. (C. cl. nu.

LEŚN IK , L A T  32, posiadający dłuższą prak­
tykę lasową w  w iększych  m ajątkach, równo­
cześnie obeznany dokładnie, z inanipulucyif 1ar- 
W Cna. poszukuje posady, Łaskawe zgłoszenia: 
Emil Banecki, Przem yśl. W ybrzeże, ul. Tad. 
Kościuszki 22.

O  H y m n  p a ń s t w o w y
(H y m n  kom pozycyi M ichała Zwierzyńskiego).

Kraków, 2 maja.
Pow stała Polska m a la r ia  się bez hym nu pań­

stwowego. Do tej pory obow iązujące p ieśni na­
rodowe. które w yraża ły  żałość za u tratą pań­
stwa, nadzie je lepszej przyszłości, lub błaganie 
Boga o łaskę n ie nadają się do dzisiejszej ery. 
Jedyny hym n „B oga  Redzieo“ , k tóry w  dawnej 
Polsce śpiewało rycerstwo w  ważnych chwilach 
dla- państwa, tak tekstem jak  i m uzyką archa­
iczną n ie nadaje sflę jako  pieśń, którą mają 
śpiewać dzisiejsze rzesze ludzkie. A zatem isto­
tn ie jest potrzeba stw orzen ia h y m n u  państwo­
wego-

Dwa hym ny, o których rui w iadom o, to jest 
austryacki f drancuBki pow stały spontanicznie.

Józef Haydn w .■chwili zagrożen ia Wiednia, 
przez arm ie francuskie stw orzył potężny hymn, 
który wszyscy znamy, którego uczyliśm y się w 
szkołach. Rzecz jaisna, że hymn ten. nam Po ła ­
kom, był n iesym patyczny i w ie le  każdy z nas 
może opow iedzieć z dar zen kontnnan ifestacyi 
czynnej lub biernej, w  ch w ili w ykon yw an ia  te j 
pieśni. Inna rzecz, że jest to jeden z n a jp ięk ­
n iejszych i najwznioślejszych hym nów  ludo­
wych, jak ie  znam. Muzyka, hym nu austiyackie- 
go. jako w yraz śpiewu zbiorowego niem a po- 
prostu nic w  sobie równego. Drugti hym n ludo­
w y  „Mamsyiailiajnka11 u tw orzony przez Rouget dc 
Llako. na w ieść o  rew o lu cy i paryskiej, hymn, 
sławny na św iat cały, n iem a w  sobie tej pow agi 
co hym n Haydna^ rów now aży za to brak pow a­
gi, żyw io łow y poryw a jący  rytm. Czegoś padołu 
uego, jako  przeciw staw ien ia  do hymnu austr- 
n ie znia literatu ra muzyczna.

T rzec i hymn potężny a le  .potęgą ponurości, 
potęgą złego, to hymn rosyjski. Hymn ten. o ido 
się nie mylę nie powstali jak  dwa- pow yższo 
spontanicznie, lecz z konkursu.

Autorem  hymnu tego jest kom opzytor Hen­
ryk L ito lff.

Polsce pozostaje d roga  konkursu, gdyż ta dru­

ga  p/wencualność n ic .jest drogą, lecz rzeczą 
przypadku, M ichał Św ierzyński jest-, być może 
tym szczęśliwym  muzykiem , którego hymn po­
w sta ły spontanteareie. p rzy jęty  zostanie przets 
ogól jako hym n państwowy. M iełem  sposobność 
kidkaka-c tnego słyszen ia  hynm.ii M. Świiierzyń- 
s ki ego. Jest to u tw ór 31-t.aktowy, o  m otywach 
L  taktownych (dwa m otyw y pow tarza jące s ię ! 
czy szero-jaie m asy przyjm ą go i za tw ierdzą  czyn­
nie, okaże przyszłość. M. Świterzy lisk i stw orzył 
m uzykę, tekst n ie  został jeszcze, u sta lm y. Za­
zwyczaj d r ie je  się odwrotnie, do danego tekstu 
pisze się muzykę, ostatecznie można, j do mu­
zyki pisać tekst. Hym n M. Ó wńerzyjsk i ego jest 
pieśnią o kensekwetn ie prowadzonej melodyk
0 sentym encie re lig ijn ym . R ytm iką  i  koniecz­
nym patosem przypom ina styl Meyerboera 
:oczyw ista  o oryginalnej m elodyi

W  n iedzielę zgrom adzały się liczne rzesze, 
które w  skupieniu w ysłuchały 'nowego hymnu- 
Dla kontrastu zagrała ork. 13 p. p. M arsyiiankę
1 jak ‘zapow iedziano w  dziennikach hymn w ło ­
ski. Tym czasem  hym n w łoski nie był hymnem, 
lecz m arszem  defilaoyjnym  -wojsk w łoskich, co 
zaznaczam dlatego, że m ogło to wpro.wadzić W 
błąd ludzi, k tó rzy  m ogliby się dziw ić jak utwór 
o tak szybkim  m chu, jck  ów  marsz, m ogą wy* 
śpiewać tłum y ludzkie, choćby tak muzykalno 
jak  w łoskie. Koniec końców  hymn M. Jkwierzyń- 
ski-ego nie posfaidfl. pow ag i livn inu haydnow- 
kkiego, ani życia  rytm icznego M nr-yliaukL Po­
dobnym M arsyliance jest przepyszny mazurek 
Dąbrowskiego „Jeszcze Polska ni o zginęła*', k tó ­
ry  długo jeszcze utrzym a sie w  Polsce, jako naj­
hardziej dopow iadający naszemu ffwpcrajncBd 
towi, jako hym n ludowy.

Cokolw iek się zatem stanie.' c?'- byliśm y 
św iadkam i powstania nowego hyrnnu pnństwo- 
uągo, czy nie. przeżyliśm y cłrw-Mę osobliwą.

Boi. Raczyński.

Kobiety w walce z lichwę.

Kupujcie Polska Pożyczka Państwowa!

K raków , 2 czerwca.
(1) Z  uśmianiem podnieść należy energię i  za­

pał, z jakim  kobiety krakowskie podejmują obe­
cnie walkę z najstraszniejszą plagą, którą w  o- 
slatnich czasach stało się d la  miasta naszego 
•pnskarstwo, uprawiam© na olbrzymią, skalę. — 
Akcya ta  zaimucyowana została już przed kilku  
m iesiącam i, obecnie jednak w ejdzie  praw dopo­
dobnie na  w łaściw e fory  l os i gn ie -wreszcie p o ­
żądanie rezu ltaty.

W  zw iązku z tą  doniosłą, a. n ic cierpiącą, zw ło­
ki sprawą, odbyło się onegdaj posiedzenie re­
prezentantek najrozmaitszych stowarzyszeń ko­
biecych.

W  zastępstw ie ehoa-ej pifaewodnliczącej p. P ień  
kow skiej, prow adziła  obrady p. P ią tkow a. W  o- 
żywiomej dys-kusyi zab iera ły głos panie Kisiie 
wska, H offowa, H ałnełitówna i w ic ie  innych, 
k tóre wzywały usilnie wszystkie obecne panie 
do solidarnego i energicznego współdziałania 
w  tępieniu lichwy żywnościowej, mieszkanio­
wej i  t. d. oraz do podjęcia pracy w  zorgan izo­
w anym  w  tym  celu trzynastu grupach, a to: 
gospo dni o-szynkarskie j , m ięsnej, chlebowej, m le 
czarninnej, cukiernicraej, kon fekcyi dam skiej, o- 
bUiWiowej, mieszkamfiowej, dw orcow ej i t. p. 
Każdą z tych grup, m ających na celu przepro­
wadzanie ścisłe) kontroli w  każdym odpowied­
nim dziale band In, reprezentu ją  przeciętnie 
dw ie panie; jedynie'vgrupa dworcowa, jako  szoze- 
gó lie ważna liczyć m a 14 pań, które podejmują 
się dyżurów na dworcu, przeprow adzan ia  kon­
tro li w  wagonach, w  celu udarem niania roz­
m aitym  -zawodowym pasbarzom  l pąskarkoro 
w ywozu artykułów żyw nościow ych  poza gran i

ce kraju. W iadom o bowiem , żo mnóstwo nieu­
czciwych spekulantów uprawia wywóz ten w  
olbrzymią skalę, przez co ogołacają i tak niezbyt 
w  środki żyw nościow e bogate m iasto, czyniąc 
tern n ieob liczalną wprost krzyw do m ieszkań' 
wymaga dużej sumienności i uwagi, musi ak  
bow iem  tolerow ać w yw óz  artyku łów  aprow t*** 
cy jnych  do sąsiednich pow iatów  w  obrębie k **f 
ju, częstokroć bowiem jest on konieczny, zapo­
b iega niedoli i nędzy i rataje od głodu li iluntf 
powiatów, nic zaopatrzonych dostatecznie w  t f f  
wruość.

K w estyę tę motywowana szczegółowo p. tfiR 
dzyńska a Żywca, dając jaskrawy obnaż opf** 
kanych Stosunków, panujących w  pow iecie Uff 
w icckim .

. W  dyskusji nad powyż*aemi sprawami po*®* 
szano nadto kwestyę nędzy wśród Inteligencji
urzędniczej, która wobec n ie unm iejsrającej sifle 
ciągle drożyzny, stale w zrasta  i postanowion* 
sferom  tym  podążyć z gorliw ą  pomocą, przecie 
działać rozm aitym  nadużycie .fi. k tóre  na kat 
dym  kroku utrudniają w szelką  sanacyjną akcjól 
obecnych stosunków.

Całej tej pracy, podjętej pnzaz kobiety kr* 
•kowskie należy życzyć powodzenia, należy wsa- 
stkLe nasze panie jak  najgoręcej do n iej z ach 
cić, ho sprawa tego w arta . -

W szelk ich  in form acyi udziela się w  sal i ą 
M agistratu  m iędzy godz. i l — i w  imludmi/. 
5—7 w ieczorem . Tam  rów nież można za p is j^ ^  
się clo poszczególnych sckcyi.

Napad rabunkowy w Gwoźdzcii*
Bandyci związali rodzinę Friemanów i zakneblowali jej usta.

poprzestali jednak na tem, lecz bijąc i  
Friemanów, terrorom wymusili na Friciuc®

Kraków, 2 czerwca. < 
(T.) W  nocy z 14 nu 15 m aja  Kilku młodych 

bandytów, podw ażyw szy zaw iasy  okien, weszło 
do domu kupca, W o lfa  Friem ana w  Gwoźdźcu, 
kolo Zak liczyna  i wyciągnąwszy z łóżek śpiące­
go Friemana i  jogo żonę Ewę, pou grozą goto­
wych do strzału rewolwerów, zażądała wydania 
gotówki. Przerażony Fn em an  w ydobył z port­
felu 300 K i  w ręczy ł je  bandytom. Bandyci rrie

że ci wydobyli ze skrytki poil podłogą je* T7ą 
kilkaset koron, które bandyci zabrali, w ,^rpr 
ścicradła  i płachty zabrali ca ły  praw ie 
ściowy d. ruchom y ich  doby lek, jako lo: k • ^  
p ierzyny, poduszki, odzież, hi (•■liznę, srebro 
ż u tery o i zw iązaw szy w  toalety, zabrali ^  "j 
Przed odejściem  związali oboje Frieman
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Anie kon-kl-uzye, a przeciwnicy, jeżeli nie uwierzą, to przy­
najmniej będą zmuszeni z a  fe i a n o w  i c s i  ę.

\jle mógł aioli przeszkodzić pnifesorowi, aby ten nie 
wykorzystał podobnej okazy i do nakreślenia pieknego o- 
brazu królestwa, iimarłycb.

\a szczęście .1 a J o 11 x porzu-cil pierwotną, decyzję p r z y 
t o c z e n i a  f a k t u  o b n r n o ś c i  d u c i a ,  k t ó r y  
a s y s t o w a .1 fl r z y o p e  r a c, y i i o p o w i a d a j  p p 
z n i e j  o n i e j  p a n i  d o m . k u  n a d  w o d ą .

Tegoby ty lko  b rak ow a łor. . .  A lbow iem  Jaloux uwie- 
rzy ł niezbicie, w istn ienie i ukazyw anie się owego d u d u . 
W szak ten duch (iow łórzy l żonie uotaryuszu słowa, k tóre, 
w ypow iedzia ł M outier, a m ó g ł  j e  s ł y s z e ć  t y l k o  
.1 a l o m . . .

Któż to jednak mógłby przysiądz, ze tylkp JalouA te 
słowa słyszał? !...

Cz> ż nie mogła ich pochwycić siuchem pani de la 
/Hossiere. a potem komukolwiek powtórzyć. . .

A służba? !... Jestt.n więcej niż p r a w d o p o do bn en i. ze 
służący iioclsłiichiiwali pod d rzw iam i!...

— Ach ten Jaloir ! .. Mówcą jest. niezrównanym, to 
prawda, ale doprawdy człowiekiem nauki ścisłej, to chyba 
n ie !. . .

Moutier uspokoi! się nieco w tedy, kiedy się przekonał, 
że pannę Haller usunięto nictylko ze sali, ale i z gmachu, 
wobec czago znikała obawa rozgłoszenia szerokiej publi­
czności fantastycznych hlstonyi Ros«iaie.

Doktór nie zauważ' 1 jednak, że równocześnie a przy- 
musowetn odejściem starej panny opróżniła się g a le iy a ...  
Reporterzy, znajditjący się tam, ulotnili się momentalnie.

»

R O ZD ZIA Ł  W IJ  i.

P A N N A  HELIER  INFORMUJE D ZIEN NIK AR ZY .

Gromada reporterów dogoniła panno. Helier, drżącą 
z oburzenia, z gn iew uI.. ~ Tak obrażono jej am bicyę!. . .  
tak zlekceważono ważne wiadoihości. których udzielić za­
mierzała! . . .  To niesłychane! • ; •
' Nie l.rzeha było długo prosił- jo,, aby przem ówiła!... 
Reporterzy mogli być zadowoleni z ow c iad u ’ ..

Guwernantka nie ukrynała nic. zc znany uh jej wy- 
l>adków. a rak była. prze jęta  su cm opowiadaniem , iz nie
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pa, którą łagodnym blaskiem rozświetlała pokój, zgasła— 
niby zdmuchnięta... Pozostali w  ciemnościach...

Jakób wydał okrzyk przeraźliwa-... Faimy nie wiedząc 
już,, co robi, potykała się. o meble, przewróciła maih sto­
lik, na którym stal kryształowy- serwis. Serwis T‘OZDił saę 
r. głośnym brzękiem. W  tej samej chwili młoda kobieta, 
poczuła na swem czole i na włosach jakieś tchnienie lo­
dowe...

A  potem okno o-twaiio się samo...
Jakób krzyczał... drzwi pokoju otwTirły się i ukarała, 

się w  nich zalękniona pielęgniarka.. Trochę światła rwse- 
dostalo się z dmgiego pokoju... f

Zjaw ili się też obaj doktorzy.
Pielęgniarka, zdołała, zapalić znowu lahluę, pomimo 

że przeszkadzał je j w  (cm wiatr, wdzierający się przez o- 
ty. arte okno.

Panny odzyskawszy przytomność umysłu. us\ iado- 
miło sobie, że podstawę fantastycznego zjawis-ka było źle 
domknięte okno, które otwarło się pod najrorem silnego 
wiatru.

Sama. poszła, zaniknąć okno.
Jakub zaś opadłszy na poduszki, kurczowe przytrzy­

mując jedną ręka. kołdrę - blajral Pknrzy, aby k o u w c I -  
j i  i 1 i $ d u m  a- r ł  y g  h ! ...

— l Tczyńcie to. abym  ja  ich już więcej nic widział! —  
błagał —  dlaczego było mnie wyrywać śmierci, jeżeli nie 
umiecie odgrodzić mnie nd tych, którzy pomarli.,. W ierz­
cie mi! wierzcie mi... O n i  są!... o n i  j> ą!... Chcecie wie- 
dzieę, czyn' ich widział? Tak jest, widziałem!... Widnia­
łem, jak was widzę i mam ich jeszcze ciąale przed sobą!... 
Pełny jest. umarłych dom!... i las!... i dolina!... Nie wyo­
brażajcie sobie, żc umarli porzucają żyjących!... Oni cze­
kają za każdemi drzv.iami'.... skradają się pod każdem o- 
knem!... Snują się po drogach leśnych!... W y  się, tego nie 
domyślacie!... nie domyślacie się!... Ale ja , ki-idy umarłem, 
widziałem, jak oni nachylają się. ku żywym, śzcpcząc ra ­
dy na zło łub na dobro!... Tylko żywi nie v.iedzą o han!... 
Umarli p row ad zą  żywrćh za rękę, a ci tego nie podejrży- 
wają!...- Żywi m ów ią , ,że m ają przeczucia!... Niema ża­
dnych  przeczuć, i& ju s l ty lk o  glos umarłych!... ilęka śnuer- 

r ci wiedzie lu d z i du szcżjęć-eia lub do katastrofy.^ Albowiem  
u fta r l i :  m ó w ię  w am  tó ja. k tóry  widzia łem ... u m arli po­
zosta ją  w śród  żywych, aby ich nienaw idzić lub kochać!... 
istn ieją , okru tn i u m arli, k tórych  żywy za żadną cenę p0.
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BD\r sfę nie może... Ż y w i  b ł ą d z ą ,  n i e  b a d a j ą c  
b l i ż e j  s w e g o  c i e n i a .  Zobaczyliby lam rzeczy, które 
ja. w idziałem !... Uyliłn  mniej pyszni!... raniej pewni sie­
bie! . . .  A  co, panowie doktorzy, błagam was w egna jcie  u- 
m arlych!... odpędźcie ich!.., odpędźcie!...

—  Idźcie Bubie stąd natychm iast! - rozka.żała. 1 ,am*> 
łckarzojn brutaln ie w idzicie, że on orajaczy!... Jesteście 
zbrodniarzajui!... l^zy-w-rói-iliście mu życjiu aft- go torf u- 
rowod1. . W ynoście sio stąd!--

I Panny poprostu wypchnęła za d rzw i obu łekftj*zy- 
spirytystow  i jeszcze w  korytarzu osypyw ała jeb  gorzki 
mj wyrzu tam i i obeljgam i.

Poteru, pow róciw szy do Juk<'4<a. k łńn  z,dav al s ię  n ieco  
uspokajać, usiadła przy łó ż k u .. ,

.Takób pizjntÓAt ił p ierw szy:
To rrui tak dobrze zrobiło, tak mi ulżyło, że  pozby 

tern się wszystkiego, co przegn iata ło  moją. biedną głowę!... 
Pow iedzia łem  im  wszystko, co w idziałem  ani m niej, ani 
w nące j!... M c  wspomniałem  (ylko  nic o A n d rze ju ... o  
tom nie mogę m ó w ić . . .  To irzeba zachować dla. siebie fa> 
względu na naszego malca, który przecież me w in ien  n i­
czemu, biedny aniołek i ze względu na c.iebie, drops moje 
Fanny . . .

Tym czasem  dr. M oulior w sw o im  pokoju m ów ił du 
profesora Jalou.\: i '■

— D rogi przyjacielu , uie możemy tutaj pozostać... 
le n  n ieszczęśliwy de la liossie.ro jest, b jć  może bardzo in 
teresujący, ale jeszcze ze dwi e takie rozm aw j. jak d z i­
siejsza, a będziemy go mogli odwieść do zakładu dla \\u- 
ryatów , o (i!le nas sauiyfcLi tam nie zamkną... Z resztą . je 
stesmy już tutaj uciążliwym i gośćmi, j lep ie j uniknąć 
-skandalu, który na pew no w '-w ołałaby pani de la Bos 
sierc, gdybyś pan. profesorze dłużej n a le g a ł. . .  Ja w każ 
dym razie odjeżdztim .. .  \awnl interes „M edycyny .astral­
nej" wym aga, abyśmy jaknajszybciej w rórjlj do Paryża.

—- Dobrze zatem, odjeżdżam y. Żal mi jednak -T^ekl 
•laloux w zamyśleiriu lid to zaczynało być ogrom nie in
teresu jąee !. . .

— sądzi panł wierzy pan, że on isio im e w tdzia . jo  
w.«zvstko. o czem nam opow iadał ? . . .

Ależ, mój drntgi, |o -,ie dosyi- zgadza z naszym sy 
ę ie m «n . . .  .

—  Urn . . .
— O stateczn ie  burknął Jalou.\ dliyba pan m e
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—  l a k ! . . ,  proszę pan! Ten nowy Łazarz pam iętał 
i, pow iedzia ł: „U m arli ży ją ! ..

Prelejgenl przerwat. zapewne po to. aby dać możność 
słuchaczom wyrażen ia ? w ej aprobaty. Roczki. • obejtą- 
tgmete elegancikiem,'. rękaw iezkam i jęły entuzyast.ycznię 
bić brawo . . .

W  tejże LsArtlej cTVwł1 i w jednym z kątów wszczęło się 
jakieś zamieszanie.

Chudli sfera- ua-i.ui.ioa,’ którą gw ałtownie odpychano, 
cisnęła- się naprzód; w ołając, że ma cos ważnego do po­
w iedzen ia! • ■. Żąda w ięc. żeby ją dopuszczono do głosu . , . !

Zw olenn icy profesora., sądząc, że ro jakaś oponentka 
chce. podjąć dyskusyę p r z e c iw  w y w o d o m  prelegenta, usi­
łow a li w yrzucić ją  za drzw i.

■Stara, panna broniła się nwsjnifziiwie.
Profesor Jaloux byl obnrzdrn tern mesf-omem zacho­

waniem się słuchaczki. «. dr. Mmitier zapytał głośno suro­
wym  tonem :

— Co się tam s ta ło . '. . .  o  co c h o d z i- . . .
W ów czas dał Ątę słyszeć ostry, donośny głos kobiecy:
-• To ja, d o k to rze !. . .  Mti^y a H e lle r ! .. . Przydp-wam -z

Roseraie! . ■ W idziałam  panią S a in t-F irm n ! . . Duch się 
znowo ukazał! . . .

— Proszę m-ilezec! . . .  M ów ię |ta,ni. żehv panJ zam il­
k ła ! . . ,

— M e ! ., n ie1. . .  nie moigę dłużej m ilc z e ć !. . .  I mar 
h p r z e m ó w ił !. . .  P o w ied z ia ł ze jego  zam ojuw-ano!. . .

— Trzeba, w yrzucić za drzw j tę  starą waryatkę! . —  
rozkaza1 w yprow adzony z róccmowagi dr. Mo.utie).

Gdyby go n ie ijowstr-zymano. czuc.łby aią na nią i za­
dusił! . . .

Jeszcze tylko brakowało tej idyotki z iej o u cha mi 
i stolikam i warującym i, ażeby zdyskredytować i ośm ieszyć 
całą operacyę, której powagę i tak i>odkopy\,aly, śm iałe 
mntazye profesora Jaloux.

A lbow iem  dr. Moutiei n iezupełnie byt zadowolony ze 
sposobu , w jak i jego  'kolega fraktowal iprawę w sk rw sze  
n ia :

Przed wykładem  rzeki do profesora:
— Błagani pana, ni'e tw ierdź n iczego na jiewno. pozo­

stań przy hypotezarh ! . . .  Fakt operanyi jest tak in.tere- 
uiją.cy sam w sobie, żo ni.e potrzeba AvycLąJa:<: z niego n ie ­
pokojących spirytystycznych w n io s k ó w !... C.i. którzy są
wolonnikanii śpir\-tvzmi:, a im i sobie zdobędą odpowdi*-
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dwoje ich dzieci w powrozy, a szmatami starem! 
zakneblowali im  usta, zakazując ruszać się z 
miejsca lub w  Jaki bądź sposób wzywać pomocy.
Dopiero przypadkowo u ad ranem nadeszli sąsia­
dzi i uw oln ili z w idzów na pół żyw ą rodziną. 
Bandyci długi czas ukrywali się. bezkarnie.

Dopiero wczoraj jeden z inspektorów policyi 
aresztowi w Krakowie podejrzanego „ptaszka", 
który przy indagacyi przyznał się do w szystk ie­

go. Nazywa, się Władysław Kolak, rodem  z L)o- 
m osław ic, la t 23, były żołnierz. Kolak przyzna, 
się do w szystk iego i w ym ien ił swych wspólni 
ków, a sprawców  rabunku u Friem anów . W e 
u-hfg jego  zeznania bandyci część rzeczy sprze­
dali w  K rakow ie, cześć zaś przechowują jeszcze 
na składzie we w si u siebie.

Za resztą bandytów zarządzono pościg.

Rozwiązanie 38 seryi szarad
ient$&$zc£©ns?cn w  Nr. W 2  „G ońca  §C»rakowskieso“ .

I. D L A  P . T. PR E N U M E R A T O R Ó W  „BOŃOA 
K R A K O W S K IE G O '1.

179, PA N -TA -LO -N Y .
1SC. W A -Z E -L I-N A .
181. DO-MS-CE-LA 1 A-C?A TON.
182. FAR-MA-GEU-TA.

II. D L A  W SZYSTK ICH  P. T. C Z Y T E LN IK Ó W  
i,GOŃCA K R A K O W S K IE G O " (a zatem i Pre- j 

nurueratorów):

183. 10.
- - o -  -

T ra fnych  rozw iąza u "  nade słali Pro  n u me i-a t o - 
czy 29 (w  iem 24 z K iakow a). a Czyu-hury 63 
.z K rakow a 34). ,

M ylnych rozw iązań  nadesłano 57.
— o—

W Y N IK  PU BLICZNE G O  LO S O W A N IA

odbytego w  n iedzielę dnia 1 czerwca 191 9, n godz. 
12 w  południe, w  w ie lk ie j -sa.li bedak.-cy.umj ..Cu.u 
ca K rakow sk iego" (ul. DnnaiiDyskjeęo ., T. pię­

tro ):
■ I

N agrody za >rafne rozw iązan ie 38 seryi szarad 
o trzym a li:

AD  I. PRENUM ERATORZY:
1. Wspaniałe album według oryginałów Joze­

fa Unlerzyckiego, (W ydaw n ic tw o : „W spó łcze­
sne m alarstw o po lsk ie") —  p. Kajfasz Franci'
szek z Bachowie, p. Spytkow ice, —  po raz drugi.

2. Flaszka wody kolonskie) —  p. Kowatschó- 
wna Janka z Krakowa, ul. W olska 38.

3. Poziomkowe mydło piękności — p. Marko­
wicz, podporucznik z Krakowa* ul. Dietlów- 
ska 101.

AD  II. PRENUM ERATORZY I CZYTELNICY: 
’ 1. Dwa mydła toaletowe — p. Komarnicki Cze­

sław z Lublina I,, ul. Kołłątaja 5 m. 15.
2. Bezpłatna prenumerata „Gońca Krakow­

skiego" na czerwiec 191S — p. Zabierzowska
Franciszka z Krakowa, ul. Loretańska 1. — - po 
raz czwarty,

Bolesław Prus: „Anielka" —  p. Mlsiorowska 
Janina ze Zagórza, obok Sanoka.

■  ■ 1—  ■ i m —  ■ —  mmnimiiM ii mii im

Nikt nie powinien zaniedbać
oglądnięcia największej atrakcyi sezonu wspa­
niałego 4-ro aktowego dramatu życiowego

ŻÓŁTA KARTA
który zc współudziałem głośnej w świecie 
artystki polskiej P O L l N EG RI wystawia 

obecnie

k in o t e a t r  „s z t u k a **
Hotel Saski, ul. tw. Jana 6.

Dopełnienie programu stanowi pełna hu­
moru 3 aktowa komedya

Gzy nie widział kto małego Józka?
t

DRUGA POLSKA

P R Y W .  S Z K O t A  P R A W A
DM Z. ABDERMANA
KRAKÓW, UL. STRASZEWSKIEGO 26 II. P.

naprzeciw Uniwersytetu od jfodz. 3—4
przygotowuje na' lekcyach indywidualnych i zbio­
rowych do prawniczych egzaminów i ryg. i wypoży­
cza wykreślone podręczniki,skrypta i skróty uwzglę­
dniające zmiany w planie nauk. W ypróbowany

Kurs k o resp on d en cy jn y
ułatwia dokładne i szybkie przygotowanie się bez 
odrywania się od zajęcia i zmiany m iejsca pobytu. 
1 1 i 12 czerwca rozpoczynają się cztorotygodniow e

Kursa re p e ty to ry jn e
dlaPp. Słuchaczy, którzy sam i m ateryał przerobili.

O płata za ten kurs 150 koron. 
Wszelkie informacye bezpłatnie I odwrotnie,

T i
„ S a l o n  S z t u k i

ul. Szpitalna Nr. 40.
(naprzeciw teatru miejskiego).

Sprzedaż i kupno obrazów pierwszorzędnych mi­
strzów, polskich i zagranicznych, po cenach umiar­
kowanych. Chcąc uprzystępnić najszerszym war­
stwom nabywanie prawdziwych dzieł sztuk, za­

prowadza dyrekeya również 

SP R Z E D A Ż  NA SPŁATY.
Telefon 2486. 182

Chwila bieiaca.
Kalendarzyk*

Św. Marcelina 

Wschód słońca 4*24 

Zachód słońca 7*37 

Długość dnia 14*52

Ekipriier M o ra m i mm  i  C n i
Jak: dzienniki poznańskie donoszą, b. premier 

Mora-czewski -zgłosił swą kandydaturę z miasta 
Poznania.

„D zienn ik  poznański" pis®e, że powodem zgło- 
szeaia kandydatury przez posła Moraczewiskiego 
jest, iż  p. M. zasiada w sejmie jako nominat, 
a  obecnie, gdyby rząd rozpisał wybory w  Gali- 
cy i wschodniej, p. M., który i tak  wybrany zo­
stał dawniej w  Stryju minimalną większością, 
n ie o trzym ałby potrzebnej ilości głosów.

Emii i i i i m  i i i i i n  ' .
Dzienniki londyńskie donoszą z wiarygodne­

go źródła, że emir Afganistanu wystosował w ła ­
snoręczne pismo do pnewydmta republiki rosyj­
skich sowietów Lenina. W  piśmie tem emir 
w yraża  się z najwyższem uznaniem o działał* 
ności bolszewików w  Rosyt i dodaje, że stał się 
gorącym zwolennikiem idei bolszewckiej.

 o— -
Xic,in a  > 'ó iy  bez k o h  ó t r . ..

(m -m ) Nareszcie kapryśna tegoroczna -wiosna 
rzuciła  nam w  darze garść złotych prom ieni 
słonecznych... Po  ty lu  dniach upartego, niezno­
śnego deszczu, uśm iechnęła się do nas łaskaw ie 
pogoda... Futra, zim ow e palta zn iknęły w  cze­
luściach szat i kufrów , a  natom iast po jaw iły  
się jasno w iosenne ubrania i  słom kowe kapelu­
sze... Jakoś poweselał, odm łodził się świat.. N ie­
ma jedak róży bez kolców,. „Skoro ty lko  za­
św ieci słońce nasze „dobroczynne" panie stro ją 
sie w  najp iękn iejsze kapelusze, w  najdroższe 
najelegantsze suknie i uzbroiwszy się w  zapas 
pow łóczystych spojrzeń i czaru jących uśm ie­
chów, zasiadają przy stolikach.,, zaczyna się 
„zbiórka,"., „dzień  kw ia tka ", „pap ierow ej ko­
kardk i". „zie lonej traw k i", „m ałego fijo łk a ", za­
leżn ie od tego, jak  się podoba kom itetow i na­
zwać tę popularną form ę „w yw łaszczan ia".

—  N a ubogich prosim y, na. ubogich!...
— A leż, pani, ja  sam jestem  nauczycielem , lu ­

dowym!...
—- Na biedne dzieci., na biedne dzieci!...
— - Już wczoraj dałem na biedne dzieci!...
—  To są zupełnie inne dzieci... M y z tem i 

dziećm i n ie m am y n ic wspólnego...
— N a  bezdom nych! —  dzwoni puszka.

Ja także jestem  bezdomny!... nie mogę do­
stać m ieszkania!..

Jedna z uroczych gwiaszd naszego „urniasto- 
w ianego" teatru  podbiega do ia k ieg jś  jegom o­

ścia, k tóry  -wygląda tak, jakby ostatn im  pocią- 
•.jcm przyjechał z Dobczyc lub z K łają.

Proszę pana o jak iś  datek!...
— N iech pani da św ięty spokój, ja  w ca le nią 

chodzą clo teatru!... to na aktorów- n ic n ie d a m .
Gdzieindziej znowu dźwięczy srebrzysty 

głosik:
Grosz na przytulisko, grosz na przy tu lisko !^
—  Ja. mam ty lko  dziesięć koron...
—  Nitc nie szkodzi, m y i tak reszty n ie w yda­

jem y, bo n iem a drobnych!...
I  znowu w  innej stronie:
— Pros im y na dzieci!... na. głodne dzieci!..
— Al eż  na m iłość Boską.... nie mam ju ż p ie ­

niędzy!,.. K to da dzisiaj jeść moim  dzieciom!
—  Ach! to drobnostka!.. Zaraz zaw iążem y fco* 

rnitet. za tydzień będzie można- urządzić zbiór­
kę. na pańskie dzieci...

—o—
DO NUMERU DZISIEJSZEGO dołączamy arkuąc

12-ty powieści Gastona Leraux ..Człowiek który po 
wrócił z durnego świata'*.# *

- o —
<T) ODEZ)VA. Dyrekeya policyi ogłasza nintoj-

szem odezwę do mieszkańców miasta Krakowa, za­
znaczając, ż wobec wrogiego usposobienia kilku są­
siadujących z nami krajów i wobec perfidyi i pod­
stępu wrogow naszej ojczyzny, mieszkańcy miasta 
Krakowa winni jako prawdziwi obywatele Państwa 
i  olskiego zwracać baczna, uwagę na zachowane się 
pewnych indywiduów, wjsyłanych z ramienia nie­
przyjaznych nam państw w charakterze szpiegów 5 
prowokatorów. Dyrekeya policyi zwraca uwagę oby­
watelom, by strzegli szczególniej w  miejscach puoli 
czaiycb wszelkich rozmów i dyskusyi, dotyczących 
ruchu naszych wcisk i również, by nie powtarzao 
nieuzasadniony cii a bezmyślnych pogłosek, szerzą­
cych niepokoi i rozgoryczeniu. Tylko solidarna 
akcya społeczeństwa unicestwi zamiary naszych wro­
gów.

O PASZPORTY DO WIEDNIA. Wczoraj doniosły,
dzitnmki że rząd czeski zdecydował się nareszcie 
na w j znaczenie urzędnika, który codziennie od go­
dziny ft do 1 będzie udzielał w biurze konsulatu 
jugn-slowiańskittgo ..cisum" na paszportach podróż 
nych, przejeżdżających przez terytoryum czeskie. 
\V ten sposób formalnie odpada jedna z wielu tru­
dności. jakie łączą się z wyjazdem np. do Wiednia, 
koniecznym niejednokrotnie dla sfer kupieckich.

Czy faktycznie trudności ze strony czeskiej zosta 
ną usunięte, nic wierny Rząd czeski i jego repre­
zentanci okazują dotąd bardzo dużo zlej woli i szy­
kanują. starających się o „visum“.

Dla uzyskania prawa przejazdu do Wiednia, po- 
trzebne jest. też .,visum“  austro-niemieckic. Udzielą 
go por. Biedermann, zastępca Austryi niem. Jak 
nas informują zę. sfer interesowanych, załatwia p. 
Biedermann w przeciwieństwie do Doi. czeskiego 
sprawę pozwoleń bardzo lojalnie, tak, że z tej stro­
ny nie należy oczekiwać żadnych trudności.

1 j Z POGOTOWIA. Wczoraj zawezwano Pogo­
towie (}-• pewnego 15-Jciniego ucznia ginmazyalnega 
Stanisława Sikory, który przypadkowo został po­
strzelony w nogę przez nieznanego mężczyznę. Mło­
dzieńca odwieziono do szpitala powszechnego.

'Tj SAMOBÓJSTWO. Aleksander Malikowski, ele­
ktrotechnik, Biich 8, usiłował pozbawić się żyda, 
przecinając sobie żyły lewej ręki. Wezwane Pogoto­
wie zastało nieszczęśliwego pławiącego się w kałuży, 
krwi. W  stanic beznadziejnym odwieziono go do szpi­
tala powszechnego.

POMYŁKA w sygnowano depeszy zaszła we wczo­
rajszym numerze naszego pisma. Mianowicie depe­
sza wiedeńskiego Biura korespondencyjnego o rze- 
komern oświadczenu się Wilsona za koncesyami dla 
Niemiec nic była nadesłana przez Polską Agencyę 
telegraficzną, lecz przez naszego korespondenta 8 
Morawskiej Ostrawy.

TELEGRAMY
Pomyślne walki wojsk polskicfc

W arszaw a (P A T ). Komunik a t sztabu genera l­
nego z dnia 1 czerwca,:

Front galicyjski i wołyński; W  G alicyi wscho­
dniej bez zm iany. Na W ołynia wojska nasze za­
tknęły się z silnymi oddziałami bolszewickim!, 
które po jaw iły  się w  re jon ie Równa I Dubną.

Front poleski: Pod W aliszczanam i i Seniuem 
udarem niono próbę n ieprzyjaciela  sforsowania 
Jasiołdy i  kanału Ogińskiego. Poza  tem bez 
zm iany

Front litewsko - białoruski: Na pomocny
wschód od Bogdanowa odparto atak i bolszewi­
ckie na nasze pozycye. YV kontrataku nasze od­
dzia ły  w zię ły  125 jeńców  i  zdobyły jeden kara­
bin m aszynowy.

Zastępca szefa sztabu generalnego: L a l lor,
pułkownik.

W Stanisławowie w igce polskie 
padli uloizyniia zdobycz.

Lwów (P A T ). Potw ierdza  się wiadom ość, żo 
zdobycz wojenna w Stanisławowie jest ogrom­
na. w  ręce polskie wpadły magazyny z żywno­
ścią, a także pewna ilość armat. Most kolejowy
na Dniestrze iv N iżn iow io  spalony. Most pod 
ila iiczem  jest uszkodzony. Również most pod 
i czupolem jest uszkodzony. Poc iąg i dochodzą 
do Halicza.

02211585



- U * . # GONIEC K Ć A SO W JK I Norn ic i i ?

Zataja BrzeSan.
. Lw ów  (rAT). „G azeta Lw ow sk a" dow iaduje 
Bię z w iarygodnego źródła: Bohaterskie wojska  
nasze zajęły Brzeżany. Żołn ierz polski wszędzie 
w zdobytych obszarach zaprowadza ła.d i po- 
i ząaek. W ita  go z pra »d łiw ą  radością tak lud­
ność polska, jak  ruska.

Potwierdzenie wstrzymania 
ofenzywy w Saiicyi wschodniej.
W arszawa (teief.). (M) Dzienniki dzisiejsze 

potwierdzają wiadomość o wstrzymaniu ofenzy- 
wy polskiej w  Galicy! wschodniej; o <?zem do­
n ieśliśm y onegdaj. Ze sfer kom petentnych ko­
m uniku ją łącznie z tom, że fakt przyłączen ia 
się do protestu reprezentanta dyplomacji Fran­
cy! w  W arszaw ie traktować należy jako obo­
wiązek solidarności wobec innych  sprzym ie­

rzeńców, nie zaś jako odpowiedź r.a sprawozda­
nie prezydenta m in istrów  Paderew skiego o w y ­
nikach jego  podróży do W arszaw y,

Dwa wyroki śmierci lwowskiego 
sądu doraźnego.

LWÓW (PAT). Generał Jędrzejowski, dowód­
ca dy-wi-zyi lw ow sk iej, ogłasza w yrok sądu pe­
towego, j«iko sądu doraźnego. M ianow icie Teo- 
aor P roo ijow  i Grzegorz Sweszcz, p ierw szy mon­
ter, drugi robotnik, za ukrycie broni i n ieodda­
n ie je j, m im o rozkazu, zasądzeni zostali na karę 
imierci przez powieszenie. Generał ogłasza, że 
karę tę zamienił w drodze łaski na ciężkie wię­
zienie przez lat 20. Podając ten w yrok do w ia ­
domości publicznej, zaznacza, że w yją tkow o k ie­
row ał się chęcią przychylnego traktowania, w 
gra!nica!th ustawy tego wyroku, że jednak w  
przyszłości nie zam ien i kary śm ierci na w ięz ie ­
nie i karę śmierci zatwierdzi.

Ulwie mam S iw ego  t a m - M e .
l w ó w  (P A T ) W czoraj przed południem c-dby* 

!o się otw arcie linii, ko lejow ej Lwów. -K a w a  
Kuska prżez Żółk iew . W  otwarciu  le j lin ii ucze­
stn iczyli dyrektor kolei fia-rwtoz, szef ruchu 
radca M ydlarsk i i szef dod ziąbu technicznego 
radca Majer. Ci reprezentanci dyrekcyi kolei 
p jzy jf.chsli p ierwszym  pociągiem  do K aw y Ru­
skiej. 0< dziś kiorsują pociągi juz zupełnie nor­
m aln ie. Połączenie tej linii kolejowej przez Ba- 
W « Ruską na Bełżec— Lublin stworzy połączenie 
między Lwowem a W arszawą. Do W arszaw y 
i na. odw rót czas jazdy wynosić będzie , na razie 
15 godzin, a w ięc  około 5 godzin m niej niż dro­
gą przez Kraków;. Dyrekcyia ko le i zam ierza j e  
tjńak w  najb liższym  czasie po napraw ieniu pe- 
wnycD w ad liw ości toru i m ostów  skrócić czas 
jazdy m iędzy Lw ow em  i  W arszawą.

Apel Mm, wojny do prasy polskiej.
W arszawa (telef.). (M ) M in ister wojny Leśn ie­

wski w ystosował lis t do redakcyi dzienników  
warszawskich, w  którym  zaznacz,- , że warunki 
chw ili obecnej w ym aga ją  w ięcej, niż k iedyko l­
w iek, ostrożnego i  opartego na źródłach infor­
mowania ogółu o sprawach, związanych z woj­
skiem. Prasa  polska była zaw.:ze pełną obywa­
telskich pobudek i  nie szczędziła wojsku swej 
życzliw ości, troski i opieki. W  ostatnim  jednak­
że czasie tu ówdzie na łamach niektórych pism 
okazywać się zaczęły wiadomości, oparte na 
przypuszczeniach i wersyach, bud/ącc niepokój 
albo też in form acye przesadne, mc odpow iada­
jące rzeczyw istości i rzucające n iekoizystne 
świia/ło na poszczególnych urzędników i osoby 
w ojskow e. Z lego też w zględu  m in ister zw raca 
się do prasj polskiej i  je j przedstaw icieli z go- 
rąca prośbą o  zaniechanie wiadomości niepraw­
dziwych, czy tez wątpliwych, kom unikując jed ­
nocześnie, że m inisteryum  spraw w ojskow ych  
chętnie i zawsze służyć będzie odpowiedzią na 
skierowane do n iego zapytania. („Goniec Kra 
kow9ki“ niejednokrotn ie podnosił, że pew ien od­
łam  prasy podaje wiadom ości n iepraw dziw e 
lub przedwczesne, przynoszące szkodę państwu 
— przyp. Red.)

Rewolucya w Poznaniu!
KŁAM S TW A NJEATBGK1E.

W  lodek (Tei. wh)« Pisma, berlińskie obecni® 
■ przepełnione są n iezw yk le famtastyicznym-i w ia ­
dom ościam i z Polski. P ism ak i berlińscy prze­
ścigają się w  w yszukiw aniu  w iadom ości, któ- 
reby Polskę przedstaw iły jako państwo nie- 
skonsc lidoMia.ne, podm inowane anarchią.

I tak *i, Deutsche All.gemeine Z te." donosi z 
Torun ia  za bydgoską „Ostdeutscłie Rundschau^; 
że w  Poznał . r  wybuchła rewalucya. Żołnierze 
polscy — w edle tej w iadom ości -- buntują się 
i n ie chcą dalej walczyć.

Syndykat dziennikaizy waiszar/skich.
W arszawa (telef:). (M ) W  gm achu sejm owym  

odbyło się dzśł. wąlne "g ion lan zeń ić  konstytu-u 
jące Syndykatu dzienn ikarzy w .iszaw sk .eh , 
mającego na celu reprezentacyą i  obronę in te­
resów zawodow ych  dziennikarzy stolicy. Preze­
sem Syndykatu wybrano posła Jana Dębskiego, 
w iceprezesam i Kaz. Ehrcnborga i i i  ł. Rabskie­
go, sekretarzom R. P ilarza i «ka.iv/nikicm "Aa- 
gnuskiego. Ponadto weszło jeszcze w skład na­
rządu siedm iu kolegów. Uchu aicno rozpisać 
ankietę w  sprawie półcienia matcryalne^o 
współpracowników redakcyi w Warszawie.

Sprzedaż „Pato" spółce prywatnej?
Warszawa. (Ml Dzienniki dnblejszc przynio- 

s}y*alarm ująeą wiadomość, v ;m mierzonej po­
dobno sprzedaży przez rząd Polskiej ngencyi te­
legraficznej (FAT) spółce prywatnej. „Gazeta 
W arszawska" występuje prm -iw  temu projek­
towi uważając, że państwo nic ma prawa pe* 
zbawiać się Iisuk poważnego ezynnlkia życie; po- 
lityczinego i gospodarczego i*głównej .miem in­
formacyjnej. W edług hpjizych luiormfjęyi wyło­
niła się wprawdzie w swoim cza*łe myśl sprze­
daży P A T  konsoreyum prywatnemu, .'.de próbki 
ten stracił obecnie na aktualności. rak słychać 
zamierza związek narodowo-!udowy w. sprawie 
tej wystąpić z interpelacją. na najbeższem po* 
sieci zeniu sejmowem.

Unieważnienie mandatów posel­
skich w kieleckiem i luhefskśeir.

Warszawa. (M i Sąd najw yższy rozpatrywał 
protest przeciw  wyborow  p w iów  z okręgu k ie ­
leckiego i unieważnił mandaty p » s Ledwo- 
cha i P iw k i obu członków -polsk iego stroi mic- 
tw a ludowego grupy Tuguta. W miejsca wykrd* 
ślcnych m andaty poselskie m ają przyp jpć Fran ­
ciszkow i ■ Jęczm ykowi i W ła d ys ła w ie  i Boran ło­
w i z tego sam ego stronnictwa. UH ew ażn ion ie 
m andatów posłów Ledwo-cha i PNyki nąstfcpiło 
na skutek tego, że w  cza siu wyboru piastowali 
cni urzędy państwowe. Na tem samem posie­
dzeniu sąd na jw yższy unieważnił wybory po­
słów lubelskich Feliksa  Starzyńsidcgo (zjedno­
czenie posłów ludowych grupa B liz iu tk iego ) i 
Tadeusza Dym owskiegc (zw iązek posłów socy&s 
Mstycznych). Stało się to wskutek protestu gen e­
ralnego komisarza, wyborczego, który z ik w e- 
st. m iował w ybory z powodu niecdbycia si(- a k in  
wyborczego w  czterech obwodach .wyborczych 
tego okręgu z racyi zaburzeń. W  Lubelskiem  
mają się odbyć ponowne wybory uzupełniające 
uwóch członków .

Zjazb  sajm lfców  p o w ia tćw .
W arszawa. (M) Odbył sfie tu z jaw i przedstawi, 

c ie li sejm ików  pow iatowych z. Królestwa P o l­
skiego. Om awiano szereg spraw jak stosunek 
sejm ików  do policyi, budowę dióg, sprawę 
szkolnictwa. W  Królestw ie potrzeba ogółem  50 
tysięcy budynków szkolnych. Budowa tych bu­
dynków  poemągnie ąię przez 25 lat i wym agać 
będzie kredytu ro.cznego 125 m ilionów marek.

S p ra w a  aye iw zy i w<!eńsfc‘ej.
W arszawa. (M) Biskuys w ileński ks. Matule- 

w icz przybył do Wajrszaiwy, aby poczynić stara­
nia u w izyta tora  papieskiego m onsignore Rat- 
tiego w  sprawie o osa ńzenia w dyeiczyi wileń­
skiej biskupa sufragar i narodowości białoru­
skiej.

Polscy kc bjhfze jatlą do Paryia.
W arszawa. (P A T ) D yrekcya kolei warszawsk. 

w ysyła  w  tyci) dniach do Paryża  w  dwu eh par­
ty ach 50 drużyn parowozowych po odbiór za­
mówionych tam parowozów. W szystk ie dyrek­
c ja  m ają nadesłać do dnia 5 czerwca w ykaz 
im ienny m aszynistów  i pomocników, którzy 
pragną w yjechać w tym celu do Paryża.

chce się zgodzić nią zam ierzoną przez N iem cy 
soęyalizacyę przedsiębiorstw. W ilson w  w alce 
starego ustroju kapita listycznego z nowoczes­
nym  sofcyałizmem, pod w.oływem kapitalistów 
am erykańskich stanął po stronie kapitału. W e ­
dle w iadom ości Wiksno obawia się więcej rady­
kalizmu Niemców niż k h  iiiiliiai yzmu.

Nowe banknoty polskie.
Warszawę (telef.’;. (M ) U kazały się w  obieg fi ’ 

nowe bilety polskiej krajowej kasy pożyczko­
wej, wartości 10G marek polskich. Banknoty no 
sza datę dnia 15 lutego o. r. i opatrzone, są pod 
pisami, ówczesnej dyrekcyi Karp ińsk iego i 
Chamca. Druk papierów  w ykonanym  jest na 
papierze brudno żółto różowego koloru, z drób 
nenii, czysto czerwonem i żyłkam i, o znakach 
wodnych w  kształcie zielonkawych szcścioką- 
tów. ułożonych w  siatkę. Całość utrzym aną jest 
w odcieniach barw y niebieskiej i fio letow ej. 
Format, nowych banknotów jest nieco mniejszy 
od biletów ioO-mankowych okupacyjnych

Polska iiie dopuściła do pouczenia 
się bolszewików węgierskich 

z rosyjskimi.
W arszawa Rolet.}. pv[) Referent wojsko>w  

„Kury^ra Porannego", pułkownik sztabu cen e i. 
M ieczysław  Domański, om aw iając sytuacją  
.sfraiajdezną w G ąlicy i wschodniej, stw ierdza, 
ze tA’eużywa po) ka na tym  froncie usuwu nie­
bezpieczeństwo ze strony bolszewickich W ę­
gier, N ie można wątpić, że bołszewicu rosyjscy, 
po wkroczeniu do W ęgier, u tw orzyli natyi-li 
m iast front, skierowany przeciw Polsce, która 
lOdynic przeszkadza bolizowtfcom rosyjskim  n 
ma-i>zu tryum falnym  na zachód. Połączen ie a i 
mii polskiej z rumuńską um ożliw iło  ponadto 
p o łączen i^  y. dywizyą. generała, Żeligowskiego. 
Bywizya ia liczy 5000 bagnetów.

Walki Litwinów i o o isz e w im
w srsrawa. Mj Ze źródła L .ew sk iego  nadcho­

dzi Mdadomość; że wojska litewskie zajęły miej* 
scowości Kowa.sk i  KurKle. P rzy  w zięciu  tych 
m iasteczek zabrano bolszewikom  trzy  annaćy 
t 10 kulołnic-tów, oraz U iłkasot- j-eircow.--wozy -i- 
konie. N.foto wojska litce.ćskie za ję ły  tnio.isco- 
w t śct Oniksty. Bolszewicy na całym froncie u- 
stępnją w kiezunkn Sźwińska. W ojska pelokiu 
zajęły miejscowość fiolinki

Msima odjeżdża po infuimaojo do Rosji.
Praga (teł. w i.). „Cesklo .Słowo" pisze: W czo­

raj i przedwczoraj nieznani ko lporterzy i-ozrzu- 
cali broszury komunistycztie pod tytu łem  ..Tłro- 
gram lcomumstów i sprawa Ałuny-1. Do każdej 
broszury doiączony by ł egzem plarz w ychodzą­
cego w  K ladn ie orga.nu kom unistycznego ..Swo­
b o d a 1. W stępny artykuł tego pism a nazywa żo ł­
n ierzy i legion istów  czeskich n iew oln ikam i k a ­
pitalistów . „Ceskie S łow o" wskazu je na n iebez­
pieczeństwo 'takiej ugitacyi w  obecnej dobie i 
zapytu je, skąd się biorą środki finansowe na. ta­
ką agitaćye. T o  samo pism o donosi, że Mima, 
w yjeżdża  w  najbliższych dr.iach w  celach in fo r­
m acyjnych  do Rosyi.

Uużka kięska Czechow na Węgrzech,
Wisilań (P A T ). W iedeńskie biuro koresp. do­

nosi z Budapesztu: Komunikat, w ojskow y z dnia 
1 czerwca ogłasza: W szystk ie czesko-słowackie 
s iły  w ojskow e od Dunaiu do Hernad zostały 
przez nasze siły  bojowe lądowe, wodno i pow ie­
trzne na całej linii frontu pobite. Zwycięskie 
naszr wojska ściyają nieprzyjaciela. W ojska na­
sze przekioc: yiy limę Eibel r  całci długości. — 
W zię liśm y kilkaset jeńców, dużo arm at i kara­
binów m aszynowych, w ie lk ie  zapasy am unicyi 
i mn.teryału wojennego.

Wilson przfijfw socyjh?mm..
Wiedeń iTel. wł.' Korespondent „NT. A 7. ;our* 

Mai" donosi z W ersalu , że W ilson abs-jiula.c nie

Porożu menie finiandZKO-rosyjskie.
W arszawa. (M) Do „K u ryera  Po lsk iego" tele­

gra fu ją  z Paryża, że delegacya finlandzka do­
szła do porozumienia z komitetem rosyjskim  
w  Paryżu. N a m ocy zaw artego uktadu F in lan ­
d ia  w eźm ie udział w  in terw encyi przeciw  bob 
szew ikom  w yląrzn ie  w , okręgu petersburskim 
i zajmie to miasta. W  zamian za to kom itet 

) rosyjski w  im ieniu  przyszłego rządu rosyjsk ie­
go odstąpił Finlandyi Unię kolei murmańskiej 

1 ml Oioi. u aż do m orza z portem m u rm ańsk im  
:„-i-ł„z pas strategiczny na przestrzeni 4C km. n-a 
wschód cd kolei.

W yd aw ca : W  zastępstwie Spółki Wydawniczej „JEditor" Jerzy Fonnrski, Redaktor odpow.:Jan Stankiewicz.—  Druk Ludowa w  Krakowie-


